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Poseł niemiecki wyjechał na święta.
W a r s z a w a .  (PA T). Poseł nie­

miecki Rauscher wyjechał wieczorem na 
2 tygodn’e do Niemiec. W czas e jego 
nieobecności obowiązki posła spraw o­
wać będzie radca poselstwa Rientelen.

Inspekcja Gdyni i w ystaw y  
w Poznaniu.

W a r s z a w a .  (PA T). Min. prze­
mysłu i handlu inż. Kwiatkowski po­
wrócił z podróży inspekcyjnej do Gdy­
ni i Poznania i objął urzędowanie. Mi­
nister szczegółowo zapoznał się z wy- 
konanetmi w ostatnich miesiącach pra­
cami przy budowie portu w Gdyni 
oraz zaznajomił się bliżej ze stanem 
prac na terenach Powszechnej Wystawy 
Krajowej. Zarówno w Gdyni jak i P o ­
znaniu inspekcja dała wynik zadowala- 
jący.

Narady nad przywozem  świń z Polski.
W i e d e ń .  1.PAT). Jak donoszą 

dzienniki wiedeńskie, odbyta się ponow­
nie konferencja między kanclerzem Sei- 
plem a posłem Rzeczypospolite! Polskiej 
w Wiedniu dr. Baderem w sprawie ure­
gulowania przywozu świń z Polski do 
Austrji. W konferencji tej wzięli udział 
również wicekanclerz i minister rolnic­
twa.

Wypadki kolejowe.
W a r s z a w a .  (PAT). Na linji Ra­

wa Ruska — Lwów w pobliżu przy­
stanku kolejowego Glińsiko w pociągu 
osobowym wykoleiły się 3 wagony oso­
bowe oraz tender. Ofiar w ludziach nie 
było. Na miejsce wypadku przybył po­
ciąg ratunkowy z Rawy Ruskiej. Konu 
sja dyrekcyjna wdrożyła śledztwo

W warszawskiej dyrekcji kolejowej 
dnia 29 Dm. rano na stacji Łódź Ka­
liska nadchodzący pociąg towarowy zde­
rzył s ’ę z parowozem przetokowym, któ­
ry ciągnął 53 wagonów towarowych. 
Wskutek zderzenia w środku przetacza­
nego pociągu wykoleiły się 4 wagony, 
zatarasowuiąc tor.

Na stacji koluszki w przejeżdżają­
cym pociągu towarowym przechylił się 
wagon kryty, zaczepiając o pociąg to­
warowy, jadący w przeciwnym kierun­
ku, wskutek czego rozbitych zostało 11 
wagonów towarowych. Oba tory zata- 
’asowane.

Turcja, W łochy i Niemcy.
B e r l i n .  (PAT). „D eutsche All- 

gemeine Zeitung“ donosi, że turecki 
m inister S praw  Zagranicznych, Tew - 
f'k -P asza  ma odbyć w  przyszłym  m ie­
siącu podróż po Europie, podczas k tó­
rej odwiedzi Mussoliniego w  Rzym ie i 
m inistra S tresem anna w  Berlinie. P o ­
dróż T ew fik-Paszy  ma nosić charak- 
fcr polityczny.

Milionowa kradzież klejnotów.
B r u k s e l a .  (Tel. wł.) Podczas 

uprzątania klejnotów przed zamknię­
ciem sklepu jednej z poważniejszych 
firm, nieznany sprawca przeciął druty 
elektryczne i w ciemności porwał klej­
noty, spakowane w walizce, które mia­
ły tyć przeniesione do skarbca. Spraw­
ca zb egł, a pościg nie dał żadnych wy­
ników. Wartość zrabowanych klej)no- 

wvnosi kilkanaście milionów.

Zatarg miedzy posłami.
W a r s z a w a . ’ (PAT). Sąd hono­

row y, pow ołany do rozpatrzenia sp ra ­
w y  pom iędzy w icem arszałkiem  Sejmu 
W oźnickim  i posłem  Jędrzejow iczem  
w ydał orzeczenie, stw ierdzające, że 
ma podstaw ę zarzut posła Jędrzejo- 
wicza, postaw iony w icem arszałkow i 
W oźnickiem u na posiedzeniu Sejmu z 
dnia 20 m arca 1929 r„ że poseł W oź- 
nicki, jako gospodarz stow arzyszenia 
spożyw ców  „Przyszłość" w  Lubrań- 
cu, dysponując pieniądzmi tego stow a­
rzyszenia, użył ich na cele inne, niż na 
to, na k tó re  by ły  przeznaczone.

Natomiast nie ma podstaw y do 
tw ierdzenia, że w icem arszałek W oź-

nicki, używ ając pieniędzy tego stow a­
rzyszenia na cele inne, niż na to, na 
k tóre b y ły  przeznaczone, użył ich bez 
zam iaru zw rotu. P rzeto  określenie 
„roztrw onienie" użyte przez posła Ję- 
drzejow icza z trybuny  sejm owej nie 
odpowiada stopniowi stw ierdzonego 
przez sąd przew inienia posła W oźni- 
ckiego. Dalej, że nie m a podstaw y 
zarzut posła Jędrzejow icza, jakoby w i­
cem arszałek W oźnicki nie w yw iązał 
się z zaciągniętych zobowiązań pie­
niężnych, w obec osób trzecich, k tóre 
p rzyszły  mu podów czas z pom ocą w o­
bec okazanej przez w icem arszałka 
W oźnickiego gotowości do zw rotu 
udzielonych mu sum.

Narady polsko-francuskie.
P a r y ż .  (PAT). P rzy b y ła  do P a ­

ry ża  na pogrzeb m arszałka Focha de­
legacja parlam entarzystów  polskich 
odjechała do W arszaw y. W  czasie po­
bytu v/ P a ry żu  delegacja była stale w 
kontakcie z sferami parlam entarnem i 
francuskiemi. Omówiono szereg spraw , 
zw łaszcza szczegóły przyszłej w y ­
cieczki parlam entarzystów  francuskich

do Polski. W  czasie w izy ty  posłów 
polskich w  Izbie liczni deputow ani 
francuscy w yrazili delegacji polskiej 
serdeczne podziękow anie za jej p rzy ­
bycie w tak licznym  składzie na po­
grzeb m arszałka Focha. Gest ten zo­
stał głęboko odczuty przez posłów 
francuskich najrozm aitszych odcieni 
politycznych.

Atak nacjonalistów na Liga pokoju.
W r o c ł a w .  (Tel. wł.) Ze Zgo- 

rzelic donoszą, że podczas obrad tam ­
tejszego oddziału Ligi pokoju wpadli 
do sali Stahlhelm ow cy i napadli na 
uczestników  zebrania. C ztery  osoby 
m iędzy niemi jedna kobieta, zostały

ciężko ranne kuflami i krzesłam i. Ró­
w nież jeden z napastników  odniósł ra ­
ny. Zaalarm ow any oddział z trudem  
przy  użyciu pałek gum owych zdołał 
w yprzeć Stahlhelm ow ców  ze sali.

Prasa niemiecka bojkotuje wystawę
w Poznaniu.

Zw iązek w ydaw ców  pism R zeczy­
pospolitej przeznaczył dla p rasy  W o­
jew ództw a Śląskiego dw a specjalne 
stoiska w  pawilonie p rasy  na P o ­
wszechnej W ystaw ie Krajowej. W y ­
brany  na zjeździe w ydaw ców  śląskich 
kom itet organizacyjny zw rócił się do 
p rasy  niemieckiej W ojew ództw a z 
propozycją wzięcia udziału wspólnie z 
w ydaw nictw am i polskiemi, i zaprosił

w ydaw ców  niemieckich na konferen­
cję, na k tó rą  staw iła  się tylko nie­
znaczna ilość m niejszych w ydaw nictw . 
Zawiadomili oni kom itet organizacyj­
ny, po porozum ieniu się z innemi w y ­
daw nictw am i niemieckiemi, że udziału 
w  w ystaw ie  nie w ezm ą. Tym  sposo­
bem prasa niem iecka W ojew ództw a 
Śląskiego odrzuciła lojalną propozycję 
w ydaw ców  polskich i zbojkotow ała 
w ystaw ę w Poznaniu.

Organizacja Państwa Kościelnego.
Rz y t m.  (Tel. wł.) „Popolo c i Ro­

ma" donosi, że Ojciec św. postanowił, 
powołać specjalną komisję, która ma 
opracować podstawy prawne i pol ty- 
czne Państwa Kościelnego. Do tej ko­
misji ma być także powołany prymas 
Węgier kardynał Szeredyi.

Konferencja rzeczoznawców odro­
czona.

P a r y ż .  (PAT). Jak  donosi „P e­
tit Parisien", na ostatniem  przedśw ią- 
tecznem  posiedzeniu kom itetu rzeczo­
znaw ców  Owen Young zw rócił się do 
zebranych z w ezw aniem , aby w cza­
sie ferji św iątecznych zastanowili się 
nad sytuacją. P rośba  ta dotyczyła 
nrzedew szystkiem  prezesa Banku Rze­

szy Sch&chta, i aczkolwiek nie m iała 
bynajm niej charak teru  ultimatum, de­
legacja niemiecka została niejako po­
staw iona wobec konieczności udziele­
nia w  dniu 4 kw ietnia ścisłej odpo­
wiedzi.

Nowy ustrój w Hiszpanji.
B a r c e l o n a .  (PAT). Ogłoszony 

tu kom unikat Prim o de R ivery  p rze­
widuje w prow adzenie nowego ustroju 
na podstaw ie nowej konstytucji, k tóra 
będzie poddana pod głosow anie ludo­
we. Parlament* będzie w ybrany  zgo­
dnie z tą  now ą konstytucją i ustaw am i 
uzupełniającemi. Określi on moment, 
w  którym  rząd ulegnie zmianom.

Polski bilans 
handlowy.

Bierne saldo polskiego bilansu han­
dlowego za luty b. r. w ynosiło 97,5 
milj. zł., czyli o 21,3 milj. zł. więcej, 
aniżeli w  m iesiącu poprzednim. Na- 
ogół należy stw ierdzić, że bilans han­
dlowy w  ciągu ostatnich trzech mie­
sięcy uległ znacznem u pogorszeniu.

W  dziedzinie przyw ozu zm niejszył 
się przyw óz m aterjałów  i w yrobów  
m etalow ych, produktów  zw ierzęcych, 
m aterjałów  i p rzetw orów  w łóknistych, 
m aszyn i aparatów , w reszcie nieznacz­
nie został zm niejszony przyw óz pro­
duktów  spożyw czych i roślinnycft 
oraz m aterjałów  budow lanych i w y ro ­
bów  ceram icznych. .

Jeśli chodzi o w yw óz, to w  dziedzi­
nie rolnictw a utrzym ał się on w  lutym  
w  granicach poprzedniego m iesiąca: 
w yw ieźliśm y mniej więcej tę sam ą 
ilość pszenicy co w  styczniu, obrót in­
nemi zbożami rów nież nie w ykazał 
w iększych zmian. W yjątek  stanowi 
jęczmień, którego eksport w zrósł dość 
poważnie. • .

Natom iast rozw ijał się pomyślnie 
zbyt grochu, a zw łaszcza fasoli, której 
ostatnie już zapasy sprzedaw ano głó­
w nie na rynki zagraniczne. P rzy czy ­
ną korzystnych  w arunków  zbytu fa­
soli jest jej nieurodzaj w  Europie, któ­
rego następstw em  jest znaczna zw y­
żka cen zagranicą. . .

Dotkliwe zim na przyczyniły  się tez 
do znacznego spadku eksportu naszej 
nierogacizny. Również eksport jaj 
spadł do m inimalnych rozm iarów  mi­
mo, że zagraniczna koniunktura na 
jaja by ła  bardzo korzystna.

Przechodząc do eksportu w  dzie­
dzinie górnictw a, należy stw ierdzić, że  
eksporj; w ęgla, z pow odu trudności 
transportow ych na kolejach, jak ró ­
wnież niemożności norm alnego p rze­
ładunku w  portach i ekspedycji okrę­
tów , obniżył się praw ie o 4(3% w  sto­
sunku do poprzedniego miesiąca.

Rów nież w  porów naniu z lutym  
1928 r. spadek w yw ozu jest _ bardzo 
znaczny, gdyż w ynosi praw ie _ 30%, 
w yw iezionych w  tym  m iesiącu ilości.

N ajw iększy spadek w ykazuje w y ­
wóz na rynki północne, na k tó re  w y ­
słano w  lutym  tylko 188.000 tonn, czyli 
zaledw ie 40% ilości z poprzedniego 
m iesiąca. Z tych pow odów  obniżył 
się rów nież przeładunek w ęgla w  por­
tach polskich z rekordow ej liczby 642 
tys. ton w  styczniu, do 266.000 tonn w  
lutym.

Jeszcze gorzej p rzedstaw ia się sp ra­
w a  eksportu w y tw orów  przem ysło­
w ych. Tak naprzykład w yw óz w  
dziedzinie soli potasow ych został zu­
pełnie p rzerw any, zaś eksport m aszyn 
rolniczych na najbliższe rynki (Rumu- 
nja, Turcja, kraje Bałtyckie), k tó ry  już 
przedtem  był nieznaczny, ostatnio 
praw ie zupełnie ustał.

Co się tyczy  drzew a i w yrobow  
drzew nych, to rynek zagraniczny w y ­
kazyw ał w ielką w strzem ięźliw ość w  
nabyw aniu m ateriału  drzew nego. W  
szczególności zaw iódł rynek  niemie­
cki, na k tórym  po zaw arciu  prow izo­
rium  drzew nego z R zeszą pokładano

t



wielkie nadzieje. Okazało się bowiem, 
że poziom cen drzew a w  Niemczech 
jest stosunkow o niższy niż w Polsce.

W reszcie w arunki zagranicznej 
sprzedaży  cukru były  nadal niepo­
m yślne z powodu utrzym ującej się de­
presji cen cukrow ych, w yw ołanej głó­
wnie nadprodukcją cukru kubańskiego.

Zupełnie zrozum iałą jest rzeczą, ż e 1 
do tak znacznego pogorszenia się na­
szego bilansu handlowego p rzyczyn i­
ły  się niebyw ale silne m rozy i zw ią­
zane z nimi utrudnienia kom unikacyj­
ne. Pomimo to jednak trudno nie po­
ruszać spraw y, stale u nas aktualnej, 
a mianowicie brak  odpowiedniej o rga­
nizacji eksportu, zw łaszcza w  dziedzi­
nie w yw ozu produktów  rolnych. P o­
mijając już kw estję pośrednictw a ob­
cego, należy podkreślić, że nasze w y ­
tw ory  rolne, przeznaczone dla w yw o­
zu, sortow ane są nie na miejscu, lecz 
przew ażnie zagranicą i lepsze gatunki 
idą pod m arką obcą, a gorszym  daje 
się m arkę polską, psując nam w ten 
sjtjosób opinję na św iatow ych rynkach 
zbytu. Tak naprzykład, w  H am burgu

do niedaw na jeszcze chłodnie i sk łady 
zajm ow ały się niemal w yłącznie so r­
towaniem  i chłodzeniem  polskich jaj, 
zarabiając na tern około 200 milj. zł. 
rocznie. To też dzisiejszy stan rzeczy 
winien być jaknajprędzej zastąpiony 
przez racjonalne zorganizow anie eks­
portu produktów  rolnych.

W  dziedzinie górnictw a i p rzem y­
słu sp raw a eksportu przedstaw ia się 
nieco lepiej, jakkolw iek pozostaw ia ona 
dużo do życzenia. To też ze w szech- 
m iar godna jest uwagi działalność 
M iędzym inisterjalnej Komisji Popie­
rania Eksportu, k tó ra  niedaw no tem u 
pow ołana została do życia uchw ałą 
Komitetu Ekonomicznego M inistrów. 
Tylko bowiem  p rzy  pom ocy celow ej i 
rozgałęzionej akcji, prow adzonej z je­
dnej s trony  przez czynniki m iarodajne, 
z drugiej zaś strony  przez samo spo­
łeczeństw o, m ożna doprow adzić do 
zmniejszenia naszego bilansu hapdlo- 
wego, co staje się w  chwili obecnej — 
ze w zględu na pogarszający się stan 
gospodarczy kraju — zagadnieniem  do­
niosłej wagi.

Przegląd polityczny
Zbrojenia narodowej demokracji.
Gdy narodow a dem okracja w idzia­

ła, że zw łaszcza po przew rocie m ajo­
wym  zaczyna tracić  coraz bardziej 
zw oP nników w społeczeństw ie, w pa­
dła na ulubiony przez siebie pom ysł 
zakładania now ych organizacji ó innej 
nazwie, aby tym  sposobem  łapać ła­
tw ow iernych i założyła tak zw any 
Obóz W ielkiej Polski — przezw any  
krótko Obwiepol. Miało to być coś w 
rodzaju dyk tatu ry  faszystow skiej. O d­
dział małopolski tej organizacji zam ­
knął rząd sw ego czasu za działalność 
przeciw rządow ą. W  tej spraw ie wnie­
śli posłow ie endeccy interpelację w  
sejmie. Obecnie m inister sp raw  w e­
w nętrznych, gen. Składkow ski nade­
słał do sejmu odpowiedź na tę in ter­
pelację. Tw ierdzi on, że rozw iązanie 
oddziału w e wschodniej M ałopolsce 
nastąpiło dlatego, iż prow adził on ro ­
botę konspiracyjną, zakrojoną na sze­
roką skalę, zw łaszcza w śród  m łodzie­
ży  i wojska.

Akcja ta m iała na celu nietylko ura­
bianie w  społeczeństw ie n ieprzychyl­
nego nastroju do rządu przez szerze­
nie kłam liw ych wiadomości, m ogą­
cych zagrażać bezpieczeństw u pu­
blicznemu i szkalow aniu osób, będą­
cych w  rządzie, za pom ocą ulotek, w  
których podaw ano fakta niezgodne z

praw dą, ale rów nież tw orzenie w łas­
nych zorganizow anych kadr zbroj­
nych. Do tej nielegalnej p racy  stara ł 
się Obóz W ielkiej Polski w ciągnąć oso­
by w ojskow e i to tak oficerów, jak i 
żołnierzy czynnej służby, jak i człon­
ków Zw. oficerów reze rw y  i Związku 
podoficerów. K adry zbrojne m iały być 
użyte do w ystąpień antyrządow ych, 
na w ypadek, gdyby poczynania rządu 
nie szły  po linji zam ierzeń Obozu 
W ielkiej Polski.

Tej akcji nielegalnej czynniki rzą ­
dowe nic m ogły się p rzypa tryw ać  bez­
czynnie.

Walka z nieniorainością publiczną 
w Niemczech.

Sejm pruski przyjął wniosek niemiec­
ko - narodowych, poparty przez centrum 
i partję gospodarcza, a zwracający się 
przeciwko zalewowi życia publicznego 
przez erotyczne czasopisma i książki, w y­
stawiane w kioskach, w miejscach sprze­
daży gazet, na dworcach kolejowych i 
w księgarniach, oraz przez plakaty na 
slupach ogłoszeniowych. Przyjęto rów­
nież projekt współdziałania z rządem 
Rzeszy, celem wydania ustawy skiero­
wanej przeciwko wybujałościom ero­
tycznym w  życiu teatralnem, zwłaszcza 
wielkich miast.

pra w d a  zwycięża!

Schicfrt

Nierozłączne 
Jeleń  i Sch icht

znaki ochronne prawdziwego Mydła Schicht, 
są symbolem i gwarancją czystości i dobroci! 

Chronią bieliznę i ręce!
Nie pozwólcie się namówić do kupna innego 

mydła, jako „tak samo dobrego”!
Pozostańcie przy mydle, które od dzie­
siątków lat uznane zostało jako najlepsze 
przez wszystkie przezorne gospodynie.

Reformy w Jugosławii.
Pod przew odnictw em  króla Ale­

ksandra odbyła się rada m inisterialna, 
na k tórej p rezydent m inistrów  Żivko- 
w icz przedłożył sw ój projekt reform. 
U staw a o najw yższym  zarządzie pań­
s tw a  jest już w ypracow ana. W  m yśl 
tej u staw y  adm inistracja ma być uzgo­
dniona w e w szystkich  częściach pań­
stw a. L iczba m inisterstw  zostanie ob­
niżona z 18 na 13. P ro jek tow any  jest 
też podział państw a na prowincje. Co 
się tyczy  finansów przew idziane są w  
program ie rządow ym  zarządzenia ce­
lem stabilizacji kursu dinara, k tó ra  ma 
nastąpić na podstaw ie ostatniego ku r­
su. P ro jek tow ana jest rew izja tary f 
celnych przez założenie państw ow ego 
insty tutu  eksportow ego.

W  polityce w ew nętrznej rząd  bę­
dzie dążył do uwolnienia się od w szel­
kich w pływ ów  politycznych, a oprze 
dobór ludzi na zasadzie kwalifikacyj 
zaw odow ych. Polityka ta  czuw ać bę­

dzie nad ścisłem  i spraw iedliw em  sto ­
sow aniem  ustaw , utrzym aniem  spo­
koju i ładu w  całym  kraju, nad bezpie­
czeństw em  osób i m ienia i w reszcie 
nad zasadniczą zm ianą i ulepszeniem 
adm inistracji ogólnej.

Uczciwość bolszewicka.
Na w niosek kom isarjatu ludowego 

do sp raw  zagranicznych i kom isarjatu 
handlu odwołano ze S tanów  Zjedno­
czonych rep rezen tan ta  handlow ego 
Rosji w  New Yorku, Brona. O skarżo­
ny jest on o zaw arcie  szeregu  tranz- 
akcyj, w  w yniku których skarb  rosy j­
ski poniósł pow ażne s tra ty . Bron 
oskarżany  jest naw et o roztrw onienie 
pieniędzy rządow ych. W  zw iązku 
z tern w  dniach najbliższych w yjeżdża 
do New-Yorku dla dokonania rewizji 
specjalna komisja.

ALEKSANDER KORNEL DO BRO W O LSK I.

P O Ś C I G .
POW IEŚĆ SENSACYJNA.

59) —o— (Ciąg dalszy).
— Zapomniałem zupełnie o naszym redaktorze — 

mówił Barcz do Szabelskiego. — Przyrzekłem  mu. że 
weźmiemy go na w ypraw ę i naw et poleciłem komuś 
zawiadomić go, ale nie wiem, czy to uczyniono.

— Tak proszę pana. Ja sam telefonowałem do do­
mu lekarza, jak pan polecił — odezwał się jeden z w y­
wiadowców. — Pan Nartowski oświadczył, że natych­
miast wychodzi, lecz czekałem na niego napróżno przez 
cały  kwadrans. Widocznie coś zaszło, że się spóźnił, 
ale co, tego nie wiem, bo musiałem się spieszyć, żeby 
panów dogonić.

— Niech się pan nie m artwi o redaktora — w trą­
cił ze śmiechem Szabelski. — On w międzyczasie zmie­
nił plan i urządził sobie inną w ypraw ę. Kiedy odwo­
ziłem do szpitala pana Sikorskiego, spotkałem pana 
Nartowskiego, prowadzącego pod ramię jakąś zgrabną 
dziewczynę. Gdy zaś jechałem zpowrotem, znów go 
zobaczyłem na ulicy, ale samego. Zauważył mnie i 
kiwał ręką, więc zatrzym ałem  się i porozmawialiśmy 
z dziesięć minut. Otóż redaktor z ważną miną opowia­
dał mi, że jest na w łaściw ym  tropie zbrodniarza i to 
w łaśnie przez ową niewiastę, która rłiiała mu udzielić 
rewelacyjnych szczegółów w sprawie miejsca ukrycia 
bandyty. P y ta ł mię nawet, czy nie mam przy sobie 
kajdanek, gdyż obiecywał sobie, że w ten sposób po­
trafi zejść swą ofiarę, że zdoła ją sam skuć i oddać 
w ręce sprawiedliwości. Mówi., że będzie na nas cze­
kał w hotelu Kopalnianym, gdzie zamieszkał. Roz­
mowę musieliśmy przerw ać, bo z domu w yszła właśnie

panienka od rewelacyj i redaktor prędko pożegnał się 
ze mną.

Szabelski śmiał się cicho, lecz naraz śmiech zamarł 
mu na ustach. Zdała rozległ się przytłum iony huk, 
k tóry echem rozszedł się po wszystkich korytarzach.

Jednak inżynier Szymański uspokoił ich, że to 
w odległej sztolni rozsadzają blok węglowy.

— G dyby to miało miejsce bliżej, huk nie byłby 
tak przygłuszony — tłumaczył.

Górnicy wrócili po przejściu pierwszych odgałęzień 
krużganków i jakiś czas szli w szyscy razem. Ogłu­
szający hurgot podziemnego pociągu, naładowanego 
węglem, zgłuszył wszelkie rozmowy. Gromadka łudzi 
rozbiegła się, przyw ierając ciałami do ścian korytarza 
i dopiero, gdy podzwaniająca przeraźliw ie kolejka prze­
sunęła się obok nich, poszli dalej.

— Tutaj zaczyna się odgałęzienie, które prowadzi 
do kopalni „P iotr“ i „Paw eł", — rzekł w pewnem miej­
scu Szymański. — M ożebyśmy zostawili u wejścia do 
innych sztolni po dwóch ludzi, a sami poszli w tę 
stronę?

— Nie mam nic przeciw temu — zgodził się Barcz.
W ięc ustaw iw szy u wejścia do innych sztolni s tra ­

że, skierowali się w  prawo, zachowując poprzedni po­
rządek. Dla ostrożności postępowali już teraz w mil­
czeniu, starając się czynić jak najmniej hałasu.

Gdy górnik, idący na czele pochodu, był odda­
lony od jego końca o jakie dwieście kroków, rozległ się 
z tamtej strony ostry krzyk ludzki, powtórzony zaraz 
przez kbgoś innego. Gromadka ludzi przyśpieszyła 
kroku lecz w tej chwili, niby ostre uderzenie kijem, 
przeciął powietrze odgłos strzału z browninga.

Krzyk ludzki zciclił nagle. Rozległ się tupot po­
deszew, podawany przeciągiem ehcem przez ściany 
sztolni. Zrobił się w rzask okropny, który jednak za­
głuszył niespodziewany huk, poprzedzony przez ośle­

piającą jasność. Krzyki ustąpiły miejsca przeraźliwym 
jękom. Na przodzie pogasły św iatła lamp i te jęki, 
wychodzące z ciemnej czeluści, robiły zdała niesamo­
wite wrażenie.

W raz z innymi pobiegł ku miejscu, w  którem  roze­
grała się tajemnicza scena, również i Barcz z tow arzy­
szami. Potykając się o niezupełnie uporządkowany 
podkład sztolni, pędzili wprzód, oświetlając sobie dro­
gę trzymanemi w rękach lampkami górniczemi.

Gdy dobiegli do miejsca, gdzie było źródło jęków, 
oczom ich przedstaw ił się grozę budzący widok. Na 
środku krużganka leżało kilka skłębionych ciał ludz­
kich, okropnie poszarpanych. Ogromne plamy krwi 
na ubraniach, potarganych i odsłaniających beznadziej­
ne kalectwo, w ydaw ały z siebie specyficzną, słodkawo 
nudną woń. Drgało to wszystko, dając jękami znaki 
ogromnego cierpienia łudzi, rozdartych wybuchem na­
boju.

Barcz w ysłał natychmiast jednego z ludzi po po­
moc lekarska, sarn zaś w raz z inżynierem Szymańskim 
zaczął szukać przyczyny wybuchu.

— Albo któryś z nich miał przy sobie nabój, który 
przez nieostrożne obchodzenie się z lampą eksplodo­
wał, albo też tam ten człowiek spowodował wybuch 
mówił Szymański. — Tylko nie rozumię, w jaki sposób 
mógł sobie z tern poradzić nie posiadając aparatu elek­
trycznego?

Barcz uniósł wgórę sw ą lampę i dokładnie obej­
rzał ściany dokoła miejsca wybuchu.

— Jest wytłumaczenie. Widzi pan — rzekł na
przewodzie elektrycznym , dostarczającym  prądu lam­
pom w chodnikach, wiszą dwa druty. Mam wrażenie, 
że zbrodniarz zaczepił poprostu dwa końce drutów, 
zwieszających się od naboju o ten przewód i w  ten spo­
sób spowodował wybuch. Nie było mu zbyt trudno 
ujść, bo uczynił to na zakręcie i był osłoniony tym  oto 
filarem. (Ciąg dalszy nastąpi).



WIHDOMOSCI ZE SLHSKH
— Z powodu niedopatrzenia nr. 75 

(św iąteczny) „Katoiika Polskiego", „Gór­
noślązaka" i „Gońca Śląskiego" datowa­
ny został na niedzielę, dnia 31 marca 1929 
roku a nie na sobotę 30 m arca, co niniej- 
szem prostujemy.

— Następny numer gazety naszej w yj­
dzie w e wtorek z datą środową o z w y ­
kłym czasie.

— O bniżenie op łat za paszp orty  
zagran iczne. W  m in is te rs tw ie  sk a rb u  
is tn ie je  z a m ia r  o b n iżen ia  o p ła ty  za  
p a s z p o r ty  z a g ra n ic z n e  z 250 n a  125 zł. 
W  te j  s p ra w ie  n a s tę p u ję  p o ro zu m ien ie  
z m in is te rs tw e m  s p ra w  w e w n ę trz n y c h  
to w a n e  s ą  już p la k a ty , k tó re  b e d ą  ro z ­
m ieszczo n e  w  m ie jscach  w id o c z n y c h  
w  z w ią z k u  z te g o ro c z n y m  p o b o re m  
ro c z n ik a  1908. P o z a  p o b o ro w y m i ro c z ­
n ik a  1908. b e d ą  w e z w a n i eto p o b o ru  
ci ze  s ta r s z y c h  ro c z n ik ó w , k tó rz y  k o ­
rz y s ta ją  z o d ro c z e n ia  z p o w o d u  s ła b e ­
go  z d ro w ia . U ro d zen i w  r. 1906, k tó ­
rz y  p r z y  o b e c n y m  p o b o rz e  s ta n ą  p o ­
ra ź  trz e c i, ja k o  k o rz y s ta ją c y  z o d ro ­
c z e n ia  o ile z o s ta n ą  u zn an i n iezu p e łn ie  
za  z d ro w y c h  b e d ą  za liczen i do k a te g o -  
rji n a d lic z b o w y c h  i p rz e n ie s ie n i do  r e ­
z e rw y , z c h w ilą  c a łk o w ite g o  z w o ln ie ­
nia ro c z n ik a  1906.

W  ro k u  o b e c n y m  z a s to s o w a n a  zo ­
s ta n ie  n o w a  p ro c e d u ra  w o b e c  u c h y la ­
jący ch  sie  od s łu ż b y  w o jsk o w e j. W  
kom isji p o b o ro w e j u rz ę d o w a ć  b ed z ie  
d z ie ln ic o w y  z z a w e z w a n e j w  d an y m  
dniu d z ie ln icy , k tó ry  o d n o to w y w a ć ^ b e ­
dz ie  n a  o d n o śn y m  sp is ie  n a z w isk a  
ty ch  p o b o ro w y c h , k tó rz y  do p o b o ru  
nie s ta w ili sie w  p rz e p is a n y m  te rm i­
nie. N a s tę p n e g o  dn ia  ta k ie  o so b y  b ę ­
dą  a re s z to w a n e  i p rz y m u s o w o  śc ią g a ­
ne p rz e d  ko m isję  le k a rsk o -p o b o ro w ą .

* Jarmarki w  w ojew ództw ie Śląskiem 
w miesiącu kwietniu 1929 r. K a t o w i -  
c e :  9 kw ietnia byd ło  i konie. K r ó l e w ­
s k a  H u t a :  18 kw ietnia konie, 20 kw ie­
tnia k ram arska  i na bydło . L u b l i n i e c :  
9 kw ietn ia kram arsk i i na bydło. M i k o ­
ł ó w :  3 kw ietnia bydło  i konie, 4 kw ie­
tnia kram arski. P s z c z y n a :  10 kw ie­
tnia to n ie , źreb ięta  i kozy ; U kw ietnia 
kram arski. R y b n i k :  23 kw ietnia ko­
nie, bydło , źrebięta, ow ce. świr.ie i k ra ­
m arski. W o d z i s ł a w :  16 kw ietnia b y ­
dło i konie; 17 kw ietn ia kram arsk i. Ż a ­
r y :  17 kw ietnia świnie, ow ce i konie.

* Z apow iedź p o d w y żk i cen  w ęg ła .
W e d łu g  d o n ie s ien ia  p ra s y  h u r to w n ic y  
w ę g lo w i w  P o lsc e  p rz y p u s z c z a ją , że 
nd 1 k w ie tn ia  b r . k o p a ln ie  p o d w y ż sz ą  
c e n y  od 1 do 3 z ło ty c h  na  to n ie  w  z a ­
leżn o śc i od a s o r ty m e n tu , a  to  w sk u te k  
p o d w y ż k i p ła c  u d z ie lo n e j g ó rn ik o m  w  
w y so k o śc i od  5 do 8 p ro c e n t.

1  • f a to w ic l t r e p o .
— ( P l a g a  s z c z u r ó w ) .  D yrekcja 

Policji w K atow icach stw ierdza, że w  re- 
alnościach na całym  obszarze powiatu 
K atow ice - W ieś pojaw iło się m nóstw o 
szczurów , co zagraża zdrow iu publiczne­
mu. W obec tego zarządza się ogólne tę­
pienie szczurów. W szyscy  w łaściciele 
dom ów w zględnie ich zastępcy  t. j. za­
rządcy  czyli dozorcy domów, we w szy st­
kich m iejscow ościach p o w i a t u  K a t o -  
v i c e  - W i e ś  obow iązani są

w dniach 10 i 17 kwietnia 1929 r. 
w  ich realnościach na odpow iedniem , dla 
zw ierząt dom ow ych niedostępnem  miej-

Przy zwapnieniu naczyń krwionoś­
nych mózgu i serca, używ ając codziennie 
małą ilość naturalnej w ody gorzkiej F ra n ­
ciszka Józefa osiąga się ła tw e w ypróż­
nienie. W ybitni p rofesorzy — kierow nicy 
klinik chorób w ew nętrznych  naw et u lu­
dzi z porażeniem  połow y ciała, osiągnęli 
za pomocą w ody  Franciszka Józefa do­
skonały  skutek w funkcjach traw ienia. 
Żądać w aptekach.

scu w yłożyć truciznę na szczury , k tó rą  
nabyć m ożna w  aptekach i drogerjach. 
Pozw olenia do nabycia  tej trucizny  w y ­
staw i w łaśc iw y  K om isarjat lub P o ste ru ­
nek Policji W ojew ódzkiej.

W inni n iestosow ania do pow yższego 
zarządzenia, k tórego  w ykonanie k on tro ­
low ane będzie p rzez organa policyjne, ka­
rani będą g rzyw ną do 150.— zł lub karą  
aresztu.

Z  Rybnickiego.
K o k o szy ce  w  R y b n ic k ie m . (R  e k  o-

1 c k  c j e). W  dom u  re k o le k c y jn y m  w  
K o k o sz y c a c h  o d b ę d ą  się  n a s tę p u ją c e  
k u rs a  re k o le k c y jr ie : od  28 k w ie tn ia  do
2 m aja  d la  p a n ie n ; od  4 do 8 m a ja  d la  
p an ien  z in te lig e n c ji; od  11 do 15 m a ja  
d la  p a n ó w  z in te lig e n c ji; od  25 do 29 
m a ja  d la  S od a lic ji M arj. S . S . U rs z u ­
la n e k ; od  10 do 14 c z e rw c a  d la  k o n - 
g re g a n is te k . —  D la  k s ię ż y ;  p ie rw s z y  
k u rs  od  1 do 5 lip ca  d la  k s ię ż y  k a te ­
c h e tó w ; d ru g i k u rs  d la  k s ię ż y  o d  26 
do 30 s ie rp n ia ;  trz e c i k u rs  od  23 do 27 
w rz e ś n ia ;  c z w a r ty  k u rs  od  21 do  25 
p a ź d z ie rn ik a . —  Z g ło sz e n ia  n a le ż y  
n a d s y ła ć  p o d  a d re s e m : K s ię ż ó w k a  Ś lą ­
sk a , K o k o sz y c e  pod  W o d z is ła w ie m , 
a lb o : Z a k ła d  M isy jn y , R y b n ik .

Z  Tarnoabrsfciego.
Radzionków w  T arnogórskiem . (K o­

r e s p o n d e n c j a ) .  W  ostatnim  czasie 
m ieliśmy trudności z urządzaniem  zebrań 
z pow odu braku odpowiedniej sali, ponie­
w aż p Letocha, w łaściciel najtwiększej 
sali w  naszej m iejscowości, odnaw iał 
w szystk ie  sw oje lokale. R oboty  m alar­
skie i inne są już ukończone i m ożem y 
już zam aw iać salę na zebrania. Zazna­
czyć w ypada, że p. Letocha jest jedynym  
karczm arzem , k tó ry  oddaje sw oją salę na 
zebrania zupełnie bezpłatnie.

I n w  a 1 i d.

Niesprawiedliwy wyrok.
J a k  d o n o siliśm y , w y ro k  k om isji p o ­

je d n a w c z e j i a rb itra ż o w e j, p rz y z n a ją ­
c y  5%  p o d w y ż k i z a ro b k ó w  w  p rz e m y ­
śle  g ó rn ic z y m , z o s ta ł p rz e z  m in is tra  
p ra c y  i op iek i sp o łe c z n e j z a tw ie r ­
d zony .

W y ro k  te n  w y w o ła ł  w ś ró d  w a r s tw  
p ra c u ją c y c h  w ie lk ie  ro z g o ry c z e n ie . 
R o b o tn ik  ś lą sk i o k a z a ł w  c z a s ie  n ie ­
o p a trz n ie  w s z c z ę te j  akc ji s tre jk o w e j w  
lu ty m  p rz e z  Z esp ó ł p ra c y , że  m a  w y ­
so k o  ro z w in ię te  p o czu c ie  o b o w ią z k ó w  
w z g lę d e m  p a ń s tw a . N a ap e l ze  s tro n y  
c z y n n ik ó w  rz ą d o w y c h  z a n ie c h a ł w a l­
ki o sw e  s łu sz n e  p ra w a  _ u fa jąc , że  
r z ą d  p o tra f i z n a le ść  ś ro d k i, b y  zm u sić  
p ra c o d a w c ó w  do u s tę p s tw . T y m c z a ­
sem  w  n a g ro d ę  z a  s w e  w y s o c e  o b y ­
w a te lsk ie  s ta n o w isk o  rz ą d  p rz y z n a je  
ro b 'o tn ikow i z a le d w ie  5 -p ro c e n to w ą  
p o d w y ż k ę .

W s k a z y w a liś m y  na to , że  p rz e m y ­
s ło w c y  ro z m a ite m i d ro g i z a b ie g a ją  u 
rząd u , a b y  w y tw o r z y ć  d la   ̂ s ieb ie , a 
w ła ś c iw ie  d la  s w y c h  in te re s ó w , p r z y ­
c h y ln y  n a s tró j. Ich p rz e d s ta w ic ie le  z 
d r. P rz y b y ls k im , z a s tę p c a  d ra  C ieisen- 
h e im e ra  n a  cze le , w s tą p ili do b loku  
rz ą d o w e g o , w s p ie ra ją  f in an so w o  n ie ­
k tó re  p o c z y n a n ia  rz ą d u  i w p ły w a m i 
sw y m i s ta r a ją  sie  o p o p a rc ie  u  m ia ro ­
d a jn y c h  c z y n n ik ó w . W  te j sy tu a c ji 
w a lk a  p ra c o w n ik ó w  o p o p ra w ę  b y tu  
je s t  n ie z w y k le  tru d n ą . P o m im o to  m o ­
ż n a  b y ło  o c z e k iw a ć , że  w o je w o d a  d r. 
G ra ż y ń sk i, z n a ją c y  d o k ład n ie  n ie s ły ­
ch an ie  c iężk ie  p o ło żen ie  g ó rn ik ó w , 
z d o ła  p rz e k o n a ć  W a rs z a w ę  o k o n ie c z ­
ności ta k ie j p o d w y ż k i, k tó ra  u lż y ła b y  
ch o ć  w  c zęśc i sm u tn e j doli ro b o tn ik a .

W y ro k  są d u  a rb itra ż o w e g o  i 5 -p ro - 
c e n to w a  p o d w y ż k a  —  je s t ta k  n ę d z n ą  
k o n ces ją , że  ró w n a  się  o n a  o d rz u c e n iu  
ż ą d a ń  ro b o tn ik ó w . Jeśli ten  z a w ó d , 
jak i sp o tk a ł ro b o tn ik a , d o p ro w a d z i go 
do k ro k ó w , k tó re  b ed ą  b a rd z o  sz k o d li­
w e  d la  g o sp o d a rk i p a ń s tw o w e j, to 
n ik t ro b o tn ik o w i ś lą sk ie m u  w in y  nie 
b ęd z ie  m ógł p rz y p isa ć . M am y n a d z ie ­
ję, że  w ła d z e  n a sz e  z n a id a  ś ro d k i d o -

D o egzam inów i re-
petycyj m o żn a  bez 

pom ocy  k o rep e ty to ra  
być d o brze  p rzy sp o so ­
bionym , używ aiąc pod­
ręczników , u ła tw ia ią - 
cych naukę, W y d aw ­
nictw a W ajn era . K ata­
lo g  z książką g ra tiso w ą  
w ysy ła  W yd aw n ic tw o  
„Pomoc Szkolna11 W aj­
nera , W arszaw a, Bie­
lań sk a  5/62.
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Zdolni zastępcy  m a ją  
zapewniony dochód — 
około  zł. 2000 m ie­
sięcznie MałaooWka 
KasaKredytowa Lwów, 
ul. M ałeckiego 2.
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•imdkćwdo prania?

C o ro czn ie  ida  n a  to  4—6 miljo- 
n ow  z ło ty ch  zag ran icę , a w  k ra ju  

jes t 166 000 g ło d n y ch  b e zro b o tn y ch . 
Z w o d zo n e  k rz y k liw ą  re k la m ą , kupują 

liczne g o sp o d y n ie  dom u zag ran iczn e  
ś ro d k i do  p ran ia , k tó ry ch  c en a  w sk u ­

tek  w y so k ic h  ceł, k o sz tó w  rek lam y  
i o p a k o w an ia  je s t z b y t  w y g ó ro w a n a : 

a  p rz ec ie ż  n ie o trz y m a ją  n ic innegp, 
jak z w y cz a jn e  m y d ło  w  innej form ie, 

c zę s to  n a w e t m ieszan e  z  so d ą  itd. 
O szczęd za jc ie  sw e  p ien iądze , S z a ­

n o w n e  P a n ie !  Idźcie  za  p rzy k ład em  
n iez liczonych  d o św iad czo n y ch  gos­

p o d y ń  dom u i ż ąd a jc ie  jed y n ie  to  
c zy s te , d o b re  i tan ie  m y d ło  „K olłon- 

ta y  z p ra lk ą ” (su b te ln ie  pe rfu m o w an e  
i z a w ie ra ją c e  g lice ry n ę )!  W ó w cą ą s  

zao szczęd z ic ie  sob ie  p ien iąd ze  za  
z b y te cz n e  c ło  i opak o w an ie , a  m im o 

to  o trzy m ac ie  to w a r  da lek o  lep szy  
d o  cen ie  zn aczn ie  n iższe j i tem sam em  

pom ożecie  b ezro b o tn y m .

'K o t u m r m

Z ł o t y  m e d a l  n a  W ystaw ie  w  K atow icach 1927. Jedyny w y  
J tw ó rca : Eryk A. Kołłontay. Fabryka chem iczna Katowice —Brynów.

skrom nienia w  ostatn iej chw ili ch ci­
w o śc i p ra co d a w có w  i zrew idują sw e  
stan ow isk a . Interes p ań stw a  bow iem  
w y m a g a , b y  p a n o w a ły  norm alne s to ­
sunki w  tak w a żn ej dla n aszego  ży c ia  
dziedzin ie, jak górnośląsk i p rzem ysł 
w ę g lo w y .

Ze Śiaska Opolskiego.
Z Bytomskiego.

W  urzędzie policji krym inalnej w  B y ­
tomiu zgłoszono w  ostatnich dniach zag i­
nięcie trzech  osób, m ianow icie: 22-letniej 
niezam ężnej G ertrudy  Bronzel z B y to ­
mia, 33-letniej Anieli W esołej i m echanika 
P aw ła  F is te ra  z Lipin.

*
P rz y  pracach w ogrodzie szko ły  w 

W ieszow ie znalazł g ranat ręczny  uczeń 
G rita. W skutek niestróżnego obchodzenia 
się g ranat w ybuchł. Chłopiec został s tra ­
sznie okaleczony na całem  ciele. U rw a­
ło mu lew ą rękę, p raw a została  znie­
kształcona; także na głow ie stw ierdzono 
rany. N ieszczęśliw ego odstaw iono do 
lecznicy knapszatfow ej w  Rokitnicy, 
gdzie przeprow adzono operację. Stan 
chłopca je s t  beznadziejny. D otychczas 
nie stw ierdzono, w  jaki sposób dostał się 
g ranat do ogrodu szkolnego.

*
W  poniedziałek po południu odby ł się 

w Bytomiu pogrzeb pew nego sam obójcy. 
Niespodzianie zjawili się w pochodzie po­
grzebow ym  liczni komuniści, k tó rzy  roz­
winęli czerw ony  sztandar i z m uzyką ru ­
szyli na cm entarz. Policja, ustaw iona 
przed b ram ą cm entarza, zażądała  zw inię­
cia sztandaru , zdjęcia czerw onej w stęg i z 
w ieńca oraz zabroniła jakichbądź p rze­
mówień. Komuniści pozornie zgodzili się 
na w szystko , lecz w  tej chwili rzucili się 
na policjantów, k tó rzy  byli zm uszeni się 
cofnąć. Następnie w yw ażyli bram ę i ła ­
w ą wpadli na cm entarz, gdzie odśpiew ali 
m iędzynarodów kę. G łów ni sp raw cy  na­
padu na cm entarz odpow iadać będą przed 
sądem .

Z Zabrskiego.
W iększy  sąd ław niczy  w  Zabrzu ska­

zał robotnika R yszarda  O czka z Zabrza 
na 3 lata w ięzienia za napad na ulicy i 
rabunek. Zasądzony by ł już przedtem  kil­
kakrotnie karany .

*

Na ulicy S taw ow ej w Zabrzu przeje­
chana została  przez ro w erzy stę  pew na 
60-letnia staruszka, w racająca  z kościoła. 
N ieszczęśliw a została  odrzucona kilka

metrów i okaleczyła się ciężko w  głowę. 
R ow erzysta zbiegł niepoznany.

*

Zrzuciło garnek z wrzącem mlekiem 
dwuletnie dziecko rodziny K., zamieszka­
łej w  Zabrzu przy ulicy Sośnickiej. Ma­
leństw o poparzyło się tak niebezpiecznie, 
że zmarło wskutek tychże poparzeń.

Z Gliwickiego.
W  godzinach rannych włamali się zło­

dzieje do biura pewnego przedsiębiorstwa 
w  Gliwicach i skradli 400 marek gotówki 
oraz w iększą ilość znaczków  pocztowych. 

*

W  Gliwicach na szosie prowadzącej 
do Sośnicowic (Miasteczko) przejechany 
i zabity został przez samochód osobow y  
pewien 7-letni chłopiec. Kierownika sa­
mochodu aresztowano.

Pru«!ra!*i radmwsr.
Niedziela, 31 marca 1929 r.

Katowice, fala 416.1: 9.00 Nabożeństwo z katedry 
św . Piotra i Paw ła w  Katowicach, Msze św . 
celebruje ks. biskup Lisiecki. Kazanie w ygłosi 
ks. Kasperlik. — 11.56 Sygnał czasu, hejnał. — 
15.25 Komunikat z W arszaw y. — 15.30 Odczyt 
z W arszawy. — 15.50 Odczyt: „Handel m iędzy­
narodowy a ow ady szkodliwe". — 16.10 Ogrod­
nik śląski. — 16.30 Słuchowisko z Krakowa dla 
dzieci i m łodzieży. — 17.00 Słuchowisko z  udzia­
łem M ieczysława Gawła. — 17.30 Słuchowisko 
z Krakowa „Zagłoba na weselu". — 18.40 Mu­
zyka z Poznania. — 19.00 Słuchowisko z Wilna.
20.00 Koncert z Poznania i „Dzień Zmartwych­
wstania"- — 22.00 Sport.

Poniedziałek, 1 kwietnia 1929 r.
Katowńce, fala 416.1: 10.15 Nabożeństwo z klasz­

toru OO. Franciszkanów w  Panewniku. —  11-56
Sygnał czasu, hejnał. —  12.10 Koncert. — 14.00
O dczyty rolnicze z W arszaw y. —  14.40 Odczyt 
z W arszawy. — 15.00 Komunikat z W arszaw y. — 
15.15 Koncert z W arszaw y. — 17.30 Słuchowisko 
z W arszaw y dla dzieci. —  18-30 „Karlik z  Ko- 
cyndra mówi o wszystkiem ". —  19.00 Rozmaito­
ści. — 19.30 Program w e s o ły ' z W arszaw y. —
20.00 Audycja zbiorowa 5-ciu stacyj polskich: 
Godz. 20.00 W arszawa, 30.30 Katowice, 21.00 Kra­
ków, 21.30 Poznań, 22.00 Wilno. — 22.30 Trans­
misja z W łoch.

W torek, 2 kwietnia 1929 r.
Katowice, fala 416.1: 11.56 Sygnał czasu, hejnał. — 

12.10 P ły ty  gramofonowe. — 13.00 Komunikat
i rolniczy z W arszawy. — 15.45 Komunikaty Zwią-
* zków Gospodarczych. — 16.00 P ły ty  gramofono­

w e. — 16.15 Słuchowisko z W arszaw y dla dzieci.
16.45 P ły ty  gramofonowe. — 17.00 O dczyt z Kra­
kowa: „O obrzędach wielkanocnych". —  17.25 
Odczyt p. t. „Wilno". — 17.55 Koncert z W ar­
szaw y. — 18.35 Słuchowisko z W arszaw y. — 
18.50 Rozmaitości. — 19.10 Komunikat harcerski. 
19.20 Humoreska: „Sinirgust". — 19.45 Odczyt 
z cyklu: „U staw odaw stw o polskie". — 20.10
Utwory poetyckie. — 20.30 Koncert m iędzynaro­
dowy. — 22.00 Komunikaty z W arszaw y. — 22.30 
O dczyt w  języku francuskim.



Sprawy towarzystw.
Narodowa Organizacja Kobiet zw raca 

się z uprzejmą prośbą do swych człon­
kiń i do swych oddziałów, by wzięły 
udział w pogrzebie ś. p. dr. Józefa Rost- 
ka naczelnika W . Z. P. — Zbiórka przy 
sztandarze N. O. K. we w torek dnia 2-go

kwietnaia po południu o godzt 2.30 plac 
Mikofowski nr. 2.

Krótko-zwiezłowato.
Jeden z uczonych czeskich, profesor 

Rużicka, poleca częste picie w ody mor­
skiej jako bardzo zdrowej.

Amerykanie zamierzają przepro­
wadzić poprzez Nikaraguę nowy ka­
nał dla okrętów wielkich celem połą­
czenia Oceanu Atlantyckiego ze Spo­
kojnym, bo kanał panamski może się 
niebawem okazać za małym. Swoją 
drogą i ten ma być rozszerzony.

Masoństwo czyli wolnomularstwo 
powstało w  Anglji i w  roku 1717 po
raz pierwszy dało się poznać innym 
krajom.

Nakładem i czcionkami firmy „Katolik", spółka w y­
dawnicza z ogr. odp. w Bytomiu, Śląsk Opolski. — 
Za redakcje odpowiedzialny: Franciszek Godula 

w Król. Hucie.

Kto chce zaoszczędzić czasu, pracy i pieniędzy
niechaj używa do pieczenia, kąpieli, prasowania i gotowania

t y l k o  f i  A  7 1
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J a k i e  s ą  k o r z y ś c i  g a z u ?

!. Uzbytecznia żmudne, n iew ygodne wzniecanie ognia.
2. Uzbytecznia gromadzenie zapasów i noszenia węgla.
3. Nie powoduje kurzu, ani popiołu, ani dymu i sadzy.
4. Nie wytwarza nieznośnego upału w  kuchni-
5. O każdej porze dnia i nocy jest gotow y do użytku.
6. Daje się łatwo regulować, zatem zaoszczędza paliwa.
7. Podwyższa sm aczność potraw.
8. Płatny jest wstecz, podczas gdy za węgiel płaci się z góry. 
łazienki ■ piece ogrzewalne - żelazka gazowe

dostarcza i instaluje:

G órnośląska Centrala Gazowa, Wielkie Hajguki - Tel, 168 i 179
Oddziął w Katowicach, ul. Wojewódzka (gazownia) - Tel. 2407 - Sprzedaż i wystawa, Katowioe, ul. Pocztowa 10 - Tel. 2249

Kuchnie - piekarniki

P r z e c z y ta ć !
S Y S T E M

W yciąć! Z ach ow ać!
A M E R Y K A Ń S K I !

Dom Mebli „FORTUNA"
KATOWICE, u l . J a g i e l l o ń s k a  5  (Dawn.PrinzHeinrichstr.)

daje każdemu klientowi bez poręczyciela na warun­
kach płatności dotychczas na Górnym Śląsku nie 
bywałych: sy p ia ln ie , J a d a ln ie , g a b in e ty , 
p o k o je  d la  P a ń , u r z ą d z e n ia  k u ch en n e  
I b iu r o w e . -- — M e b l e  k l u b o w e .

mebli:Pojedyncze sztuki
Meble wyścielane szez- 
longi, patentowe fotele 
do spania, kanapy patent., 
m aterace, bieliźniarki, 
szafy, łóżka różnego ro- 

___________  dzaju, łóżka połow ę i t. d.

Nadszedł wagon wózków dziecięcych ang elsk, i amerykańsK.
za gotówkę 10% rabatu.

Zliunia i  protulmjl zjfatuilj si; nafiiiMast. Rsslelna obsługa.

Od 10 zł 
miesięcznie 
począwszy

Do 10 zł

l i

BI lam s p o s d t  pozbędę sle  
nerwów oś (i?

Smutne to pytanie, lak ciężkie westchnienie w yryw a się z  piersi 
tysięcy i tysięcy ludzi. Istotnie choroby nerwowe stanowią naj­
powszechniejszą formę cierpienia knlturalne! ludzkości. Słabość i 
podrażnienie nerwów występują coraz to częściej, a  walka o byt 
i mienie staie się coraz trudniejsza i zaciętsza. Objawy chorób 
nerwowych są najróżnorodniejsze. Zwykły ból głowy, zarówno Jak 
okropny ból części głowy i całej czaszki, osłabienie pamięci, trudność 
myślenia, drażliwość, osłabienie woli, zniechęcenie, przykre myśli, 
zawroty, niezdolność do pracy umysłowej i fizycznej, męki bezsen­
ności, mizantropia, strach przed wszystkiem, przed postanowieniem 
w najdrobniejszej sprawie codziennego życia, niemożność chodzenia, 
siedzenia itp. Te uczucia stracha bywają wprost okropne. Nie mogą 
znaleźć punktu oparcia. Myśli moje plączą się bezładnie". Oto jak 
się skarży wielu ludzi. Skłonność do zamyślania się zaniedbywania 
obowiązków, niepewność mowy, brak szybkości w pisaniu, drżenie 
członków, dolegliwości żołądka, kiszek i narządów trawiennych, za­
parcie, klócie i darcie w członkach, wadliwe krążenie krwi, uderze­
nia krwi do głowy, chroniczne zimne nogi, bicie serca, duszność, 
brak tchu. nerwowa gorączka i dreszcze, czerwienienie, bledniecie itp.

Czy m ożna zaradzić?
Jeśli się chce zapobiedz słabości nerwów w raz ze wszystkiemi, towarzyszącemi jej objawami chorobowemi, to trzeba w pierwszym 

rzędzie wzmocnić wolę. Brak energji i woli u ludzi nerwowych stanowi główną przyczynę ich niepowodzeń życiowych-

Otwórzmy oczy
Ciągle widujemy wkoło nas egzystencje, które zmarniały tylko dlatego, że bezwolnie poddały się smutnemu losowi. Słaby 1 chwiej­

ny charakter jest jak chorągiewka na dachu, zdany na łaskę i niełaskę każdego powiewu. Chorym nerwowo zaleca się najróżno­
rodniejsze środki i trzęba przyznać, że wiele z nich raczej szkodzi, niż pomaga. A jednak istnieją drogi, prowadzące do zdrowia.

Nie bądźcie niewdzięczni
Wzgiędem natury, która częstokroć krętemi drogami, bo ręką uczonego chemika, podaje środki, które rzeczywiście są godne nwagi,

bo wzmacniają i leczą.
Taką łaską natury jest

Praw dziw y Kola Lecithin
który odświeża, zwiększa zdolność do pracy i siłę do życia, jest najlepszym pożywieniem dla nerwów i mózgu, polepsza skład krwi, 
odmładza, w raca radość życia, poczucie młodości z jej zdrowiem i energią, które zapewniają powodzenie i szczęście, KOLA LECITHIN 
chroni nerwy przed wycieńczeniem i daje odporność we wszelkich przeciwnościach życiowych. KOLA LECITHIN wprowadza do or­
ganizmu w najczystszej formie to, co stanowi podstawę substancji tworzącej komórki i nerwy ciała ludzkiego.

W ielu Lekarzy,
a między niemi najwybitniejsi badacze i profesorzy uniwersytetów, zalecają KOLA LECITHIN, jako znakomity środek.

Żądajcie darmo próby
oraz interesującej i pouczającej broszurki o nerwach. W ysyłam y ją natychmiast, franco bez eta i zupełnie darmo. Przeczytajcie ją. 
Przekonajcie się, że przed każdą poważną chorobą występuje, jako objaw wstępny, osłabienie sprawności ciała. KOLA LECITHIN pod­
nosi sprawność ciała. Przekonacie się, że można rzeczywiście przedłużyć życie, uniknąć choroby, wyleczyć cierpiących, wzmocnić 
słabych, upewnić chwiejnych, a nieszczęśliwym wrócić szczęście i spokój.

Trzeba tylko chcieć
Rozpoznanie niebezpieczeństwa tylko wtedy działa uspokajająco na umysł, jeśli jednocześnie wskazuje mu się drogi, które pozwalają

z niebezpieczeństwa tego wyjść obronną ręką.

ERNST PASTERNACK, b e r l i n ,  s . o .
M ic h a e lk lr c J ip la tz  N r . 1 3  O d d z ia ł  3 1 9 .

O O O O O O  O Q O O Q Z  O O O C C O

MEBLE
jadalki, sypialki, pokoje męskie, 
- kuchnie i meble pojedyncze -

dostarcza za gotówkę i na raty 
po cenach b a rd z o  n is k ic h

R. Penkala, skład mebli
Rynek nr. 17 M ysło w ice  Rynek nr. 17.

NEBWOL
Chemika D-ra F R A N S O S A ,  jedyny 
rad y k a ln y  i w y p ró b o w an y  środek 

(nacieranie) na

R E U MA T Y Z M
k łu c ie  z powodu p rz e z ię b ie n ia , na 

p o s trz a ł, isch ia s  i t. p. 
ŻĄDAĆ W APTEKACH.
Wyrób i główna sprzedaż 

BpfflbB MlHO&flSCHB, EłUlOU), Kopernika 1

B a c z n o ić !  B a c z n o ić !
Zawiadamiam szanowną publiczność, że 

z dniem 9  m arca b r . o tw o r z y łe m

biuro ludowe i porady.
Zając Wincenty

w  K o z ło w ej G órze .

W o  °  
> ■ * 5
¥1-2 73
A  -VI I

Q <f ^ 1 
« ' S  1

S 3 ! !

£  ^  2

o  - e  u'to ^
jb po
o  * • w

1 5
: 8 - 5 * 8
'

g  b  v  ^ . 2 . *> > -a «  o  • o 
O  2* ‘N  ^  C  03 

O  CG eO ^U.
e  «  o

oJo i 5
-  5  **

e - 2  m s ^ . 2 ,Sen «  w r ;  3

£  . J -  r ;  LW .0
S  n §  £

“ -S-s 
N E * .-  «-■= jś
| £  n -£ -S ,5  2.cg o  N  e

a &.3 &J

_ Q C  t o

g  2  "So E 5* 5  •8 J2 e «-5
c  o  r \

S -S-a 
S; ' -g c  c -=« 0  O jjj

o 13 e-t 
S S . 3 S


